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    Motto książki dr Fletcher Chrześcijanin 24/7 mogłoby brzmieć: „Warto prowadzić spójne życie!”. Aby żyć takim życiem – izlikwidować przepaść pomiędzy powszechnym powołaniem do świętości, otrzymanym wraz zchrztem, aszaleńczym tempem codziennego życia – świeccy mężczyźni ikobiety powinni zacząć postrzegać historię Ewangelii jako swoją własną historię.


    Dzięki życiu modlitewnemu zakorzenionemu wPiśmie Świętym świeccy katolicy będą wstanie odpowiedzieć na wezwanie do bycia uczniami-misjonarzami wswoim świeckim powołaniu.


    Chrześcijanin 24/7 oferuje narzędzia potrzebne do rozeznania osobistego powołania, jak również inspiracje pomocne do odpowiedzenia na nie zpokorą iradością.


    David D. Spesia

    Sekretarz ds. Ewangelizacji

    iKatechezy Diecezji Joliet

  


  
    PRZEDMOWA


    Roger był lekarzem iszefem praktyki. Pracował od sześćdziesięciu do dziewięćdziesięciu godzin tygodniowo. Nieustannie czuł się zestresowany: praca sprawiała, że niewiele czasu pozostawało mu na cokolwiek innego; także rodzina zeszła na drugi plan. Wwiększość weekendów udawało mu się dotrzeć na mszę, ale czuł, że nie może już dłużej angażować się wsprawy parafii czy wspólnoty.


    Tom był prezesem zarządu. Wyprowadził na prostą średniej wielkości firmę, wktórej dopuszczano się nieetycznych praktyk. Pozbył się przestępców, stworzył nową, zdrową, etyczną kulturę przedsiębiorstwa oraz rozwinął korzystnie wpływające na gospodarkę linie produkcyjne, redukujące koszty energii dla konsumentów oraz koszty eksploatacji dla college’ów oraz uniwersytetów. Chciał pracować wstołówce dla bezdomnych, aby „prawdziwie żyć swoją wiarą”.


    Marsha przebywała wdomu. Będąc żoną imatką, stanowiła zarazem filar działania parafii: uczyła religii, pomagała grupie muzycznej przy duszpasterstwie, aktywnie udzielała się wKręgu Matek oraz Klubie dla Kobiet. Była tak bardzo zaangażowana wparafię, że pozostawało jej niewiele czasu na cokolwiek poza działaniem na rzecz parafii irodziny. Martwiło ją to, że nie uczestniczyła wżyciu sąsiedzkim inie angażowała się wsprawy szkół, do których uczęszczały jej dzieci. Miały one przyjaciół spośród innych wyznań, aMarsha nie wiedziała, wjaki sposób nawiązać kontakt znimi czy ich rodzicami.


    Sandra była członkiem stanowej Izby Reprezentantów. Robiła szybką karierę polityczną na terenie swojego stanu. Nie potrafiła zgodzić się zniektórymi katolikami wpewnych kwestiach społecznych, dotyczących na przykład opieki społecznej, azinnymi politykami winnych sprawach życiowych. Napięcie wynikające zpróby utrzymania równowagi pomiędzy pracą, rodziną awiarą stawało się dla niej coraz trudniejsze. Nie była pewna, czy powinna wdalszym ciągu tak żyć, czy po prostu zrezygnować zpolityki.


    Roger, Tom, Marsha iSandra cierpieli zpowodu rozbitego wten sposób życia, wktórym wiara itrwanie wydawały się stanowić oddzielne kategorie. Konieczne było, aby spojrzeli na całe swoje życie jako na życie chrześcijańskie oraz dawanie świadectwa; potrzebowali jedności iświętości. Ofiarowali Bogu swoje liczne obowiązki, które wykonywali zmiłości do Chrystusa. Pomysł Toma związany zpracą wstołówce dla bezdomnych był dobry igodny pochwały; jednocześnie konieczne było, aby zrozumiał, wjaki sposób jego świecka praca stanowiła element jego chrześcijańskiego powołania. Zaangażowanie Marshy wpracę parafialną było wspaniałą służbą, ale nie docierała ona zDobrą Nowiną do swoich sąsiadów, którzy nie byli katolikami. Polityczna działalność Sandry wydawała się nie mieć nic wspólnego zjej wiarą, ajednak odgrywała ona ważną rolę wdążeniu do wspólnego dobra. Wżyciu Rogera brakowało równowagi; wiedział, że praca stanowi część jego powołania, ale widział, że innym obszarom swojego życia nie poświęca wystarczająco czasu iuwagi.


    Niniejsza książka jest właśnie dla takich osób, które chciałyby żyć wiarą dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni wtygodniu – wdomu, wpracy, wspołeczności iparafii. Życie wiarą jest naszym powołaniem inaszą misją. Słowo „powołanie” pochodzi od łacińskiego „wzywać”. Pan Bóg wzywa nas do tego, abyśmy kochali Go isłużyli Mu. Służymy Mu, mówiąc innym oJego miłości. Taka jest nasza „misja”, asłowo to pochodzi od łacińskiego „być posłanym”. Kiedy mówimy otych dwóch aspektach razem – oBożym wezwaniu ionaszej odpowiedzi – mówimy obyciu uczniami bądź naśladowcami Chrystusa. Być może zostaliśmy wychowani wprzekonaniu, że powołanie dotyczy wyłącznie powołania do życia kapłańskiego bądź zakonnego. To prawda, że każdy znas musi wybrać stan życia: czy będzie to kapłaństwo, życie zakonne, małżeństwo, czy też życie samotne. Wybór ten stanowi jednak tylko część naszego powołania. Poprzez chrzest święty każdy chrześcijanin otrzymuje także powołanie do bycia świętym.


    Jeśli wybraliśmy życie świeckie, przeżywamy to powołanie do świętości wświeckim świecie. Sobór WatykańskiII stwierdza, że „zadaniem ludzi świeckich, ztytułu właściwego im powołania, jest szukać królestwa Bożego, zajmując się sprawami świeckimi ikierując nimi po myśli Bożej. Żyją oni wświecie, toznaczy pośród wszystkich razem iposzczególnych spraw iobowiązków świata, iwzwyczajnych warunkach życia rodzinnego ispołecznego, zktórych niejako utkana jest ich egzystencja. Tam ich Bóg powołuje (…)” (Lumen gentium [dalej:LG] 31). Pięćdziesiąt lat po soborze to odpowiedni czas, aby zastanowić się nad nauczaniem, które zostało nam wtedy przekazane, zwłaszcza na temat powołania świeckich. Życie osób świeckich wświecie należy do jednych znajmniej zgłębianych tematów soboru. Nauczanie to stanowi jednak źródło nadziei dla każdego, kto poszukuje życia charakteryzującego się jednością ipełnią, którego każdy aspekt podporządkowany jest służbie Bogu.


    Celem niniejszej książki jest przeanalizowanie Pisma Świętego oraz nauczania soboru pod kątem osób świeckich wświecie, aby dowiedzieć się, wjaki sposób przeżywać to powołanie wdzisiejszych czasach. Następnie ze względu na fakt, iż każdy znas jest kimś wyjątkowym, zajmiemy się kwestią rozpoznawania konkretnych darów italentów. Na koniec przyjrzymy się praktykom zReguły św. Benedykta, które pomogą nam żyć naszym powołaniem imodlitwą, stanowiącą fundament chrześcijańskiego życia.


    Rozdział 1 „Wiara iżycie” omawia temat rozziewu pomiędzy Kościołem aświatem oraz jego przyczyn. Większość katolików dziś nie pamięta życia wkatolickim getcie, jednakże spuścizna tamtych czasów nadal nam towarzyszy. Przyjrzymy się temu, wjakim sensie „świat” oznacza dobre Boże stworzenie, ajednocześnie stworzenie skażone grzechem, co stawia nas przed koniecznością podejmowania trudnych decyzji, zktórymi dobrzy katolicy mogą się nie zgadzać. Przyjrzymy się także konkretnym wyzwaniom, przed którymi stoimy, gdy usiłujemy żyć naszą wiarą wzglobalizowanej kulturze konsumpcyjnej.


    Rozdział 2 „Bóg powołuje nas wPiśmie Świętym” zajmuje się Biblią, głównym źródłem naszej wiary, wktórym spotykamy Jezusa. Czytanie, studiowanie imedytowanie Pisma Świętego stanowi istotny krok na drodze do rozeznania konkretnego powołania wżyciu. Wtym kontekście szczególnie ważna jest Ewangelia według św. Marka, ponieważ jest opowieścią obyciu uczniem, napisaną dla wierzących cierpiących prześladowania. Pokazuje ona, jak trudna jest droga ucznia, nawet dla tych, którzy byli najbliższymi towarzyszami Chrystusa. Dobrze jest pamiętać, jak często Piotr iapostołowie odnosili porażki, amimo to Piotr jest naszym wzorem, ponieważ nie poddawał się; kiedy popełniał błąd, przyznawał się iżałował. Naśladowanie Piotra jest drogą prowadzącą do życia, ale wymaga znaszej strony pokory iuznania siebie za grzeszników.


    Ewangelie pomagają nam także zrozumieć, wjaki sposób Jezus powoływał na swoich uczniów zwyczajnych ludzi oraz jak radził sobie zoutsiderami swoich czasów. Jezus żył wwielokulturowym iwielowyznaniowym środowisku, znacznie bardziej przypominającym nasze obecne warunki aniżeli katolickie getto zprzeszłości. Jego spotkania zpoganami oraz innymi obcymi pokazują nam, wjaki sposób postępować wnaszym własnym wielowyznaniowym świecie. Wreszcie ewangelie wskazują nam, wjakim sensie bogactwo stanowi pokusę iukazują nam Boże wartości.


    Rozdział 3 „Sobór Watykański II – sobór iosoby świeckie” przyjrzy się nowemu rozumieniu powołania osób świeckich zpunktu widzenia Soboru Watykańskiego II. Sobór podkreślił powołanie poprzez chrzest wszystkich chrześcijan do świętości, przedstawiając nowy sposób rozumienia naszej roli wprzemienionym świecie. Rozdział ten opisuje nowe postrzeganie laikatu, jakie pojawiło się na soborze, gdy ojcowie wprowadzili do dialogu bogactwo naszej tradycji połączone znowymi aspektami naszej kultury. Dokumenty soborowe wzmacniają naszą pozycję jako świeckich wKościele dzięki uznaniu naszej wolności sumienia oraz autonomicznego działania wświecie. Wolność ta niesie ze sobą odpowiedzialność patrzenia na różne kwestie oczami Chrystusa oraz miłowania Boga ibliźniego tu iteraz.


    Rozdział 4 „Odkrywanie swojego powołania” zajmuje się odkrywaniem konkretnego indywidualnego powołania. Przyglądamy się naszej osobowości, talentom, wartościom, celom oraz temu właśnie etapowi życia. Zatrzymujemy się, aby posłuchać, co inni mają do powiedzenia na temat nas samych, naszych darów inaszych potrzeb. Cechą wyróżniającą chrześcijanina powinna być radość, anasza praca powinna być miejscem, gdzie generalnie doświadczamy spełnienia izadowolenia. Konieczne jest oczywiście także rozeznanie tych momentów, wktórych musimy wziąć swój krzyż ibyć może wykonywać pracę, która jest nudna, monotonna itrudna, czy też cierpieć zpowodu choroby, słabości bądź trudności. Ten proces rozeznawania trwa całe życie itowarzyszy różnym jego etapom oraz podejmowanym zobowiązaniom. Pragniemy, aby całe nasze życie – rodzina, praca, polityka, Kościół, społeczeństwo obywatelskie – mogły być przeżywane wjedności miłości isłużby na rzecz Pana.


    Rozdział 5 „Żyjąc chrześcijańskim życiem 24/7” przygląda się naszemu powołaniu wkontekście Reguły św. Benedykta. Od tysiąca pięciuset lat mądrość Benedykta pomaga ludziom likwidować podziały wżyciu poprzez zestrojenie duszy zżyciem zewnętrznym idostarcza istotnych wskazówek także idziś. Benedykt posiada odwieczną mądrość, dzięki której możemy się nauczyć przechodzenia od egoizmu iodizolowania do wspólnoty, zwłaszcza poprzez ćwiczenie pokory, uczenie się zarządzania oraz życie przeżywane wrównowadze. Zajmując się palącymi problemami naszych czasów, odnajdujemy wspólną płaszczyznę zwyznawcami innych religii (bądź osobami zupełnie niewierzącymi). Naszym celem nie jest rozwiązanie wszystkich problemów, ale raczej stawanie się takimi ludźmi, którzy tworząc wspólnotę ludzką opartą na Bożej sprawiedliwości ipokoju, przynoszą światu radość Chrystusa.


    Rozdział 6 „Modlitwa” rozważa kwestię fundamentu naszego powołania, naszej relacji zPanem. Konieczne jest, abyśmy byli blisko Boga wmodlitwie. Benedyktyńska praktyka modlitwy wspólnotowej, obejmująca modlitwę brewiarzową oraz indywidualną modlitwę lectio divina, pomaga nam pogłębiać naszą relację zBogiem, atym samym zobaczyć, do jakiej służby wświecie jesteśmy powołani.


    Niniejsza książka jest owocem wielu lat doświadczeń świeckiej katoliczki starającej się prowadzić spójne życie. Napisanie jej nie byłoby możliwe bez pomocy wielu osób, zktórych wymienić tu można jedynie niektórych. Chciałabym podziękować wielu dobrym ludziom, których poznałam przez lata pracy wolontaryjnej wparafiach, ludziom, którzy pomogli mi dostrzec, wjaki sposób nasza praca stanowi element naszego powołania. Jako profesor teologii chcę podziękować tym parafianom, którzy zareagowali entuzjazmem izachęcili mnie do napisania tej książki. Chciałabym podziękować grupie, która czytała te rozdziały wtrakcie, gdy one powstawały, iprzekazywała mi pomocne opinie isugestie dotyczące poprawek, azwłaszcza Joy iPaulowi Fleckserom, Melissie Walsh, o. Phillipowi Timko, o. Jamesowi Flintowi oraz Chadowi Suhr. Chciałabym także podziękować mnichom zOpactwa św. Prokopiusza, awszczególności o. Becketowi Franksowi, o. Davidowi Turnerowi oraz o. Julianowi von Duerbeck za formację wduchowości benedyktyńskiej. Wreszcie podziękowania dla mojego męża, Petera, za jego szczodre wsparcie izachętę.


    Christine M. Fletcher

    Święto św. Prokopiusza 2014

  


  ROZDZIAŁ 1


  WIARA IŻYCIE


  Wielu znas odczuwa rozziew między życiem religijnym, kiedy to modlimy się lub idziemy na mszę świętą, anaszym „normalnym” życiem. Trudno jest postrzegać naszą pracę jako część Bożego powołania względem nas. Jeszcze trudniej jest postrzegać nasze zaangażowanie się wpolitykę czy prowadzenie młodzieżowej drużyny piłkarskiej jako coś, czym może interesować się Bóg. Ujmując rzecz teologicznie, doświadczamy rozziewu pomiędzy Kościołem aświatem świeckim. Kościół jest ciałem Chrystusa, ludem Bożym. Jednocześnie ma udział wkrólestwie Bożym ijest obecny na ziemi. To królestwo niebieskie uswoich początków, jednak jeszcze nieurzeczywistnione wpełni.


  Zdrugiej strony mamy nasz świecki świat, wktórym pracujemy iżyjemy, spłacamy kredyt hipoteczny, wychowujemy dzieci istaramy się jakoś przebrnąć przez dzień. Wydaje się on funkcjonować woparciu ozupełnie inne zasady aniżeli te wKościele. Wiele osób odczuwa ogromną przepaść pomiędzy Kościołem iświatem, traktując Kościół jako miejsce dla osób religijnych, aświat jako miejsce dla zwyczajnych ludzi. Osoby religijne nie powinny przenosić swojej wiary do świeckiego życia; wiara jest do zaakceptowania jako osobiste duchowe koło ratunkowe, ale nie powinna ona kwestionować sposobu, wjaki funkcjonuje świat. To właśnie dylemat, przed którym stają świeccy chrześcijanie, próbując prowadzić życie uczniów, wktórym każdy aspekt życia poddany jest panowaniu Chrystusa.


  Święty Tomasz zAkwinu zwrócił uwagę na fakt, że „świat” ma wPiśmie Świętym trzy znaczenia. Po pierwsze, oznacza Boże stworzenie, azatem świat jest dobry (Rdz 1,31). Po drugie, implikuje ono dochodzenie stworzenia do doskonałości wChrystusie: „Albowiem wChrystusie Bóg zjednał ze sobą świat” (2Kor 5,19). Jeśli zatem świat dąży do doskonałości wChrystusie, to dlatego, że coś jest znim nie wporządku. Problem, zktórym boryka się świat, dla św.Tomasza znajduje swoje odzwierciedlenie wtrzecim znaczeniu tego słowa – mianowicie świata jako stworzenia zepsutego przez grzech: „Cały zaś świat leży wmocy Złego” (1 J 5,19)1.


  Żydowska ichrześcijańska historia stworzenia mówi nam, że gdy Bóg stwarzał świat, stworzył człowieka na swój obraz, podobnego wpewien sposób do siebie. Autorzy starożytnego opisu zKsięgi Rodzaju 2–3 opowiadają oAdamie iEwie oraz otym, jak Bóg dał im jedno prawo, którego mieli przestrzegać, aktóre dotyczyło tego, że mają nie jeść owoców zdrzewa poznania dobra izła. Pierwsi ludzie mieli wolność wyboru odnośnie do tego, czy chcą być posłuszni Bogu, czy też pragną wykorzystać swoją wolność wcelu szukania własnej woli. Wybrali własną wolę, awybór ten oznaczał utratę harmonii pomiędzy światem aBożą wolą, awkonsekwencji przejęcie panowania nad nim przez złego. Relacje między mężczyzną akobietą, ludzkością anaturą, atakże wewnątrz samej natury skazane były teraz na trudności, cierpienie iśmierć. To nie jest relacja odwóch osobach zogrodu, ale historia, która przekazuje nam głębszą prawdę, która mówi, że grzech pierworodny wpływa na całe stworzenie. Gilbert Chesterton powiedział, żejedyną dającą się udowodnić empirycznie doktryną Kościoła jest doktryna ogrzechu pierworodnym. Kiedy rozglądamy się iobserwujemy, jak coś dzieje się nie tak znaszymi dobrymi intencjami albo gdy próbując zmienić jakiś zły nawyk, nieustannie ponosimy porażkę, uświadamiamy sobie moc grzechu pierworodnego. Katechizm Kościoła katolickiego wyjaśnia nam, że „na skutek grzechu pierworodnego natura ludzka została osłabiona wswoich władzach, poddana niewiedzy, cierpieniu ipanowaniu śmierci; jest ona skłonna do grzechu” (KKK 418). Świat, który jest dobry, ponieważ został stworzony przez Boga, jest wnieładzie zpowodu grzechu; jest zepsuty iniesie zepsucie. Powołaniem laikatu wświecie jest staranie się oto, aby Boża miłość isprawiedliwość mogły się urzeczywistniać wświecie naznaczonym chciwością, egoizmem igrzechem. Wierzymy, że możemy to uczynić, ponieważ zostaliśmy pojednani zBogiem przez życie, śmierć izmartwychwstanie Jezusa Chrystusa. Poprzez nas chrzest staliśmy się członkami ciała Chrystusa, które jest Kościołem, azatem jesteśmy częścią Bożego dzieła pojednania.


  Mimo tego, iż rozziew pomiędzy Kościołem aświatem jako upadłym stworzeniem wydaje się dość oczywisty, musimy znaleźć jakiś sposób na to, aby zlikwidować przepaść iżyć naszą wiarą zarówno wświecie, jak iwKościele dwadzieścia cztery godziny na dobę siedem dni wtygodniu. To wymaga znaszej strony przemiany, przemiany tego, jakimi ludźmi jesteśmy. Nasze wybory kształtują nasz charakter; jeśli wybieramy dobro, stajemy się ludźmi dobrymi. Nasze chrześcijańskie życie sakramentalne, modlitwa osobista oraz moralne wysiłki połączone zBożą łaską czynią znas ludzi, którzy są wstanie przynieść światu Bożą miłość. Jesteśmy także odpowiedzialni za to, aby wnosić Bożą miłość do każdego aspektu naszego życia: aby zmieniać świat, łagodzić cierpienie, naprawiać krzywdy, troszczyć się oinnych. Mamy świadomość tego, że tu na ziemi nigdy nie stworzymy utopii, ale to nas nie usprawiedliwia. Musimy uczynić naszą pracę, rodzinę oraz życie lokalnej społeczności elementem budowania królestwa Bożego na ziemi.


  Pierwsi chrześcijanie żyli wtaki właśnie sposób. Czasy Kościoła pierwotnego, wiek apostolski, to był czas, wktórym Rzym stanowił centrum zglobalizowanej gospodarki, kiedy istniał rynek giełdowy, obrót towarami giełdowymi, wszelkiego rodzaju rozwiązłość seksualna, aborcja irozwody. Powszechne było niewolnictwo, ażona idzieci stanowiły własność mężczyzny. Była to kultura wieloetniczna iwieloreligijna, ujednolicona przez polityczny iadministracyjny system Rzymu. Chrześcijaństwo stanowiło jedną zreligijnych sekt istniejących pośród wielu innych. Chrześcijanie mieli złą reputację: uznawani byli za ateistów, ponieważ odrzucali państwowe bóstwa inie oddawali czci cesarzowi; uważano ich za kanibali, ponieważ mówili oEucharystii jako ospożywaniu ciała ikrwi Chrystusa; podejrzewano ich okazirodztwo ze względu na to, że nazywali siebie braćmi isiostrami. Chrześcijanie zazwyczaj nie mogli wychodzić iswobodnie nawracać innych, musieli opierać się na świadectwie swojego życia.


  Sąsiedzi dowiadywali się ochrześcijaństwie na podstawie znajomości znimi oraz tego, jak postępowali, bądź poprzez udział wigrzyskach, gdzie chrześcijan torturowano izabijano. Lukian pisał:


  Ci opętańcy uroili sobie naprzód, że całkowicie będą nieśmiertelni iże żywot ich czeka po wieki, skutkiem czego gardzą śmiercią idobrowolnie się na nią całymi masami wystawiają. Adalej ich prawodawca wmówił wnich, że wszyscy będą sobie braćmi, skoro tylko nawróciwszy się, wyrzekną się bogów helleńskich, aprzed owym ukrzyżowanym mędrcem czołem uderzą iwedle przykazań jego żyć będą. Gardzą też wszystkim wrównej mierze iza wspólną własność uważają, przyjmując te nauki bez głębszego ich zbadania2.


  Chrześcijanie byli wierni temu, wco wierzyli, imieli świadomość tego, dlaczego ich wiara jest ważna. Święty Paweł pisał do chrześcijan wKoryncie: „Ajeżeli Chrystus nie zmartwychwstał, daremna jest wasza wiara iaż dotąd pozostajecie wwaszych grzechach. Tak więc ici, co pomarli wChrystusie, poszli na zatracenie. Jeżeli tylko wtym życiu wChrystusie nadzieję pokładamy, jesteśmy bardziej od wszystkich ludzi godni politowania” (1 Kor 15,17–20). Wiara wzmartwychwstanie, która wszystko wżyciu zmienia, była mocą stanowiącą sedno chrześcijańskiego przesłania. Ludzkość nie była już ofiarą okrutnych bogów, skazaną na życie pełne cierpienia, kończące się wraz ze śmiercią. Dla chrześcijan życie zchwilą śmierci nie kończy się, lecz zmienia; dzięki tej świadomości potrafili oni ze spokojem, anawet radością, stawiać czoło prześladowaniom itorturom. Lukian dostrzegł ich odwagę.


  Chrześcijanie tamtego okresu byli zwykłymi ludźmi; nie był to czas szczęśliwości, wolny od waśni wlokalnych Kościołach. Większość listów ukazuje nam wspólnoty, wktórych dochodzi do dysput irozłamów, oraz zwyczajne ludzkie zachowania, polegające na okazywaniu szacunku bogatym, apogardy biednym. Jednak poza tym obecny był zapał, radość płynąca zDobrej Nowiny ozmartwychwstaniu Chrystusa, która pokazywała, że chrześcijanie byli gotowi, aby żyć winny sposób. Na ile potrafili, zajmowali swoje miejsce wspołeczeństwie iżyli zgodnie ze swoją wiarą.


  Kiedy Kościół został uznany ichrześcijaństwo stało się religią państwową, pojawiły się nowe problemy, ale społeczeństwo przesiąknięte było ideą zachowywania jedności pomiędzy wiarą ażyciem. WEuropie Zachodniej epokę tę możemy określać jako chrześcijańską. Kościół wydawał się sprawować władzę nad wszystkimi sferami życia społecznego: polityką, gospodarką, prowadzeniem wojen iżyciem rodzinnym. Królowie zabiegali owsparcie papieża, aKościół zdecydowanie sądził, że posiada odpowiedzi na wiele ziemskich problemów. To zkolei, jak wiedzą historycy Kościoła, stało się źródłem nowych problemów. Jednakże, jeśli chodzi ożycie codzienne, Kościół nakazywał modlitwę nie tylko wniedzielę, ale iwpozostałe dni. Werze pańszczyzny święta religijne stwarzały sposobność do oderwania się od codziennego trudu oraz szansę na odpoczynek, aprzy odrobinie szczęścia także na biesiadowanie. Wczasach reformacji chrześcijaństwo podzieliło się, areligia stała się przyczyną wojen; wszystko wskazywało na to, że religia sama wsobie stanowiła problem, anie rozwiązanie. Władca decydował otym, jaką religię ludzie mają wyznawać. Rzecz jasna, zasada ta nie sprawdziła się, mamy więc męczenników pośród protestantów, katolików, anabaptystów – zktórych wszyscy byli chrześcijanami skazanymi na śmierć przez innych chrześcijan za wiarę ioddawanie Bogu czci wsposób odmienny do narzucanego przez Kościół państwowy. Religia wydawała się przeszkodą na drodze do osiągnięcia pokoju iładu społecznego.


  Nowe odkrycia naukowe, takie jak system kopernikański (sprawa Galileusza) oraz ewolucja, najwyraźniej postawiły Kościół inaukę wopozycji do siebie. Przyczynili się do tego, przynajmniej częściowo, duchowni, którzy czytali Biblię jak naukowy podręcznik.


  Wokresie rewolucji przemysłowej Kościoły wydawały się stać po stronie właścicieli, anie robotników, którzy cierpieli zpowodu strasznych warunków pracy. Marks nazywał religię opium dla mas. Chrześcijaństwo zdawało się nie tylko przestarzałe iciemne, ale także uchodziło za ciemiężcę klasy robotniczej.


  
    
      1Św. Tomasz zAkwinu, Komentarz do Ewangelii Jana, przeł. T. Bartoś, Antyk, Kęty 2002.

    


    
      2Pierwsi świadkowie – Pisma Ojców Apostolskich, przeł. M. Starowieyski, Wyd. M, Kraków 2010, s. 370.
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